
P r e n u m e r a t a  w miejscu k w ar t a l ­
nie z i p .  12 —  mies i ęczn ie  z i p .  4.

* N e r  p o j edy nc zy  gr .  10.

P r e n u m e r a t a  na p row inc j i  z op ł a t ą  
pocz tową z łp .  20  kwar ta ln i e .

w Warszawie dnia 19 roku we Czwartek.
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WIADOMOŚCI HANDLOW E.
A M S Z T E R D A M .  —  D n ia  10 Listopada.  —  P r z y m a ł y m  
odbycie  p łacono na wczora js zym t a rgu :  Pszeni cę  polską  
127- fnt .  b i a ł o ps t roka t ą  340 FI . ,  t akąż  125 do i 26- fnt .  p s t r o ­
kat ą  300  do 308 FI . ,  t akąż  12S-fnt.  czerwonopst rokatrą  
300  FI.  —  Zyto 120-fnt .  p ru s k i e  15() do 154 FI.

HAM B U RG .  —  D nia  13 lis to p a d a .  —  Obligacje  udz i a­
ł owe  polskie:  na 1 g rudn i a  żądają  l ł l i ,  p ł acą  1 11 4 ; na 
1 s tycznia  żądają  11 Ig ,  p l ącą  l l l j  Mk .  za sz tukę .

L O N D Y N .  —■ D n ia  6 l is to p a d a .  —  Zapa.s zboża pod 
k lu cze m r ządowym j e s t  nas t ępujący:  Pszen i cy  180,440,  
jęczmieni a  127,109; żyta 2 7 ,lu 7 ; owsa 479,908,; fasoli 
36,350; grochu  28,541; k u k u ru d z y  14,480; t a l ark i  12,354 
k w a r l e r ó w .  —  Mąki  08 ,0 77  c e l n a i  ów.  '

Ceny średn ia  o s ta tn ieg o  ty g o d n ia .

Pszenica.
J ęczmień .
Owies.
Żyto.
Fasola .
Groch .

S ześcio  tygodp. T ygodn iow a . Cto

szyi. pen. szyi. pen. szyi. pen.
58 3 55 4 28 8
38 4 31 1 12 4
22 5 21 9 13 9
32 4 ' 30 10 21 OO
40 *_ 37 7 .9 (i
38 — 3S 7 12 6

Nadmien i a  się,  że cło  s t anowione  j e s t  zawsze p o d łu g  c e ­
ny ś r edn ie j  sześcio- t ygodniu  w ej.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

—  K om rnissja w o jew ództw a  M azoteiechiego.  —  W wy­
ko nan iu  rozpo rządzen i a  kommis s j i  r ządowej  p rzychodów 
i sk a rb u  7. dnia 7 paźdz i e r n ika  r.  b. N ro  x3 5 o i i  g r u n ­
tuj ącego się na d ek re c i e  Naj jaśniej szego Pana w Odessie 
pod- dni em 2S s i erpn i a  r l  z. zapad łego ,  podaje  do publ i ­
czne j  wiadomości ,  iż w dn iu  3 lutego 1830 r .  począwszy 
od godziny 11 z r a n i ,  odbywać się będz ie  w biór ze  k o m ­
missji- wojewódzkie j  w domu r z ądo w ym ,  p r zy  ulicy P rz e ­
j azd N ro  646 na p ie rwszym p i ę t r ze  vv sali sessjonalnej  , 
publ i czna  l icytacja na spr zedaż  dób r  r ządowych L ip i e  w eko-  
nomj i  Goszczyn ,  powiecie C z e r s k i m ,  obwodzie War s za ­
wskim  po łożonych ,  sk ł adaj ących  się z folwarku i wsi L i ­
p i e ,  tudzi eż  p ropinac j i  w obrębie  tychże  dóbr .

P r z e s t r z eń  ogólipa dó b r  wy nosi’ włok nowopolskich 42 ,  
mor g  15,  p r ę tów 19S. Licytacja zaczynać się będzie  od 
sum m y z łp .  22 ,849  gr .  26 w s r eb rze  , albo w listach za ­
s t awnych koloru bia ł ego,  w nominalnej  wartości .  Op rócz  
posi apionej  na licytacji sum my;  obowiązany będzie plus 
l icytant ,  coroczni e  skarbowi  op ł acać  w dwóch ratach z łp .  
99S-.gr. 19 kan onu ,  z wolnością j e d n a k  sp ł acen i a  t a k ow e­
go mone t ą  brzęczącą .

Nad to  p r ze jmie  pożyczkę  od t owarzys twa  k r e d y t o w e ­
go ziemski ego w sum mie  z łp .  34 ,000  zaciągnioną,  od k tó ­
rej p r zez  na s t ępne  24  lata wnosić będz ie  do- kasśy tegoż 
towarzys twa  p r a w em  se jmowem z clnia 13 czerwca 182b r .  
ustanowioną opł a t ę .

Op ró cz  poda tk ów  i ciężarów- do dó b r  L ip i e  p r zyw ią ­
z a n y c h ,  opłacać  się t akże  będzie  nowo ust anowiony p o ­
dat ek  ofiary w ilości z ł p .  704 gr .  4.

K i ż d y  p r zys tępu jący  do licytacji winien z łożyć  va(Jidm 
w sum mi e  z łp .  3 , 353  gr .  8  w s r e b r ze  lub w listach zasta­
wnych,  a nadto u t r zym uj ący  się p r zy  licytacji obowiązany 
będz ie  zaraz  z łożyć d ru g ą  podobną  ilość z łp .  3 , 353  gr .  8.

O innych  wa runkach  l icytacyjnych,  każdy chęć kupn a  
mający  poweźmie wiadomość w b iór ze  kommis s j i  wo je ­
w ód zk i e j ,  gdzie  nawet  warunki  ku p n a  wraź z tabel lą  
Źródła  i n t r a ty  wy ka zu j ą cą ,  p r zy  wchodzie  do sali sess jo-  
nalnej  wywieszone będą .  Wolno j es t  każ d em u  chęć l i ­
cytowania maj ącemu ,  o s tanie  obecnym dób r  na g runc i e  
p r zek ona ć  się. —  Za r adcę stanu p r eze sa ,  r t  fe rendarz  s t a­
nu kommis sar z  wojewódz.  IioŁućhoW sm.  —  S e k r e t a r z  j e -  
n e r a l ny ,  F ilip e e k i.

—  K om m issja  w o jew ództw a  K rakow skiego .  —  W’ wy­
konan iu  rozpo rządzen i a  kommis sj i  r z ądowe j  p r zychodów 
i sk a r b u  z dnia 30 wrześni a r.  b. Nro  60 ,216 ,  g r u n t u j ą ­
cego się na dek rec i e  Naj jaśnie j szego Pana w Odess i e  pod 
dni em 19 s ierpnia  1828 r .  z a p a d ł e g o ,  poda j e  do publ i .  
cznej  w iadomośc i ,4ż  w dniu 10 lutego 1830 ro k u  począ ­
wszy od godz iny  9 z r ana ,  odbywać się będzie  w b iór ze  
kommiss j i  województwa Krakowsk i ego  w sali sessjonalnej  
publiczna licytacja na sp r zedaż  d ó b r  r z ądowych  T u r  w eko -  
nomj i  tegoż nazwi ska  w obwodzie  K iel eckim położonych ,  
o sk ł ada jących  się: z wsi T u r ,  z folwarków: 7 u r  1 So ł*  
tyk,  z g run tów  pustych powłosć i ansk ł ch  i z propinacj i .

P r ze s t r ze ń  ogólna d ó b r  wynosi  w łok  81,  morgow 12,  
prętów 48 mia ry  nowopolski ej .

Licytacja zaczynać się będzie  od summy z ip .  3 9 , 3 84  
gr .  14  w s r e b rz e  albo w listach zastawnych ko lo r u  b ia ­
ł e go  w nomina lnej  wartości .
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Oprócz  po s t ąp ione j  na l icytacj i  sum my ,  obowiązany  b ę ­
dzie  plus  l icytant  co roczni e  ska rbowi  opłacać  w dwóch 
ra t ach  z łp .  1440  g r .  8  k a non u ,  z wolnością j ed na k  s p ł a ­
cen ia  t a k o w e g o  m on e t ą  brzęczącą;  nadto p r z e j m i e  p o t y ­
cz k ę  od t owar zys twa  kredy towego  z i emski ego w su m m i e  
z i p .  123 ,30 0  zaciąghioną,  od której  p r z e z  na s t ęp ne  24 
l a t a ,  wnosić  będzi e  do kassy tegoż t owarzys twa  p r aw em  
se jmow ć in  z dnia 13 czerwca 1825 r .  u s t anowioną  o- 
p ł a t ę .

O p ró cz  poda tków i c iężarów do tych dó b r  p r zy wią za ­
n y c h  op ł acać  się będzie  t ak że  nowo us t anowiony  poda t ek  
ofiary w ilości z ł p .  1974 gr .  28.

Każdy p r zys tępu jący  do licytacji winien z ł o ż y ć ’vadium 
c łp .  7812 gr .  16 w s r e b rz e  lub w listach za st awnych,  a 
nadto u t r zy muj ący  się p r z y  licytacji obowiązany  będz ie  
z a r az  z łozyć d r u g ą  podob ną  ilość z łp .  7812 gr .  10.

O innych wa runkach  l icytacyjnych każdy chęć kup na  m a ­
jący poweźmie  wiadomość w b ió r z e  komtnissj i  wo j ewódz ­
k i e j  , gdzie  nawe t  w a ru nk i  ku pn a  wraz z tabęl lą  ź ród ł a  
i u t r a ty  wykazu j ącą ,  na drzw iach w sekcj i  ekonomicznej  w y­
wieszone będą .

Wolno  jes t  k a ż d e m u  chęć l icytowania ma j ącemu ,  o s t a ­
n ie  obecnym d ó b r  na g runc i e  p r ze k on ać  s i ę . ' —  W'Kbel -  
cach dnia 31 paźdz i e rn ika  1829 r.  —  Radca  s t anu p r e ­
zes,  W ie lo g ło w sk i .  —  S e k r e t a r z  j en e r u ln y ,  Z a m o jsk i .
—- Obwieszczenie.  —  Niżej  podpis any r e j en t  powia tu  W a r ­
s zawski ego podaje  do wiadomości  publ i czne j ,  iż na zadani ; ,  
p e ł n o m o cn ik a  s ądowego n ieobecnych  sukces so rów po 
F ran c i s z k u  Dzi eganowsk i t n  dzi er żawcy d ó b r  ćhy l i c ze k ,  od ­
będz i e  się we wsi Chyl iczkuch pod mia s t em P i asecznem 
w powiecie W a r s z a w s k i m ,  wdztwie Maz .  p o ł o ż o n e j ,  we 
dw or ze  fo lwarcznym tejże wsi w dniu  p i e rwszym g r u ­
dnia  r .  b .  o godzinie  10 zrana  rozpocząć  się maj ąca  . s p r ze ­
daż p r zez  l icytację  pub l i c zną  za gotowiznę  więcej da j ące ­
m u ,  ruchomośc i  do spadku  po F ranc i s zku  Dz i eganowskim  
na l eżących ,  jako t o :  r óż ny ch  kosztowności  i s r e b e r ,  k o ­
cza poczwórnego  nowomodnego  ma ło  używanego  , kiszki  
r o s s y j s k i e j ,  z ap rz ęg ó tv ,  mebl i  i s pr zę tów  d o m o w y c h ,  
ga rde r oby  męzk i e j  , b i e l i zny  i pośc i e l i ,  szalów damsk ich  
j ednego t u r eck i eg o  d rugi ego  f r an cu z k i rg o ,  fa j ansu,  s zk ł a ,  
miedz i  i s pr zę tów  k uc he nny ch .  S p rze d aż  ta c iągnąć  się 
będzi e  w dniu 1 g r ud n i a  r .  b. r ano  i po p o ł u d n i u ,  a g d y ­
by  ukol i czoną nie została i w dniach na s t ępn ych ,  zawsze od 
godz iny  dzies ią t ej  z r ana .  —  w Warszawie  dnia 12 l isto­
pada  1829  r .  Teof i l  W o ło w s k i .

Wiadomości W arszawskie.
—  Wielka cho rąg i ew tu r ecka  zdobyta  p r ze z  k ró l a  J a ­
na III  pod Wiedn i em,  od  r.  16S3 zawieszoną  by ła  w 
Wa r szawsk i m  kościele Sgo Jana  u sufitu bl i sko g ł ó w n e ­
go chó ru  przy  drzwiach g łó wnych .  Gdy p r z e d  k i l ką  
l a t y  odnawiano ten s t a roży tny  kośc ió ł ,  t ę  chorągi ew za ­
wieszono u sufitu w bliskości kapl i cy  P. J ezusa ; t amże  
d o t ą d  zostaje.  God ła  zdobyte  w Adrj anopo lu  a p r z e z n a ­
czone  p r z ez  N.  Pana do tegoż p r z yb y t ku ,  w ze sz ł y  p i ą ­
t e k  umie szczono  j a k  na st ępuje :  Cho rągi ew  zawieszono
u  sufi tu od s t r on y  kapl icy Li t erackie j  , na pr zec iw wiel ­
kie j  chorągwi  Wiedeńsk i e j ,  3 bu ń czu k i  zna jdu ją  się nad 
g łó w ną  a rk adą  p r zedz i e l a j ącą  p r ezb i t e r j um od kośc io ł a .  C h o ­
rągi ew a Ad rjari opolska  j es t  o pó ł  mniejsza  od W i e d e ń ­
skiej ,  koloru  k a rm a z y n o w e g o  w z ło t e  duże  kwia ty .  B u ń ­

czuki  są na k i l ko łokc iowych  laskach mających na wier z­
chu  ga łk i ,
- -  Dono szą  z K ra ko w a ,  ic  P.  Kaj et an  N i e z a b i t o w s k i , se­
k r e t a r z  p r z y  kom. r ządowe j  wyz.  r e i .  i ośw.  p u b . 1; o b r a n y  
został  c z ło nk i e m to w ar zy s tw a  na ukow ego  Krakowsk i ego .
—  Od k i l ku  dni  mam y  tu s annę i dob re  mro zy .  ° T a k  
więc s p e ł n i ł y  się p r zepo wie dze n i a  Meteorologa  wie jskiego 
w K u i j e r z e  War szawskim  objawione.  Powiu i e nb y  nam 
ter az  dostawić d r zewa  , bo nic m o żem y  sobie lego zataić 
ze j e s t  d a | e ko  d roż s ze  w ro k u  b i eżącym niż w- p r z e s z ły m .  
Wp raw dz i e  obi ecał  za to wcześnie j szą  w iosnę ;  a tak n r zy -  
na jmn ie j  d a ł  nam j akąś  pociechę .

_ P o d ł u g  p r zep ow iad ać  og rodnika  na Poles iu koniec  jesie-  
ni będzie  dosyć  bu rż l iwy i w wielu k ra j ach  bardzo obfity 
wsni eg i ;  począ tek  z imy w części wsehodnio-pó łnocne j  E u ­
ropy  b ęd z i e  ba rdzo  m r o ź n y ;  w ś r o d k o u ć j  i zachodni ej  
mogą  bydz  wiatry umn ie j sza j ące  m r o z y ,  a nawet  z u p e ł ­
nie je niszczące , zw ła szcza  między 13 'i 23 s tycznia.  J e ­
żeli  w t ym  czasie powie t r ze  zachowa się sp o k o j n e m  ( co 
bardzo  byc m o ż e )  spodz i ewać  się t r zeba  z imy równe j  albo 
j e s z cze  znaczni e  tezszej  od p r ze s / . ł o roczne j .  O g r o d n i k ,  
chociaż niewiele jeszcze p ó ł no cn y ch  ptaków w id z i u ł ,  t ęgą  
j e d n a k  z imę ro k u j e .  *

( N a d e s ł a n e j .  —-  Pan A. B. G. uczyn i ł  nam znakomi -  
tą p r z y s ł u g ę  t ł ómacząc v\ e wczo ra j s zym n u m e r z e  Gaze­
ty Polskiej  znaczeni e  p ie rwszego  a r t y k u łu  o wystawienia 
S k ą p c a :  bo co do mn ie  p r z y n a j m n i e j ,  wyznać  muszę  w 
p o k o rz e  d u c h a ,  ż em go wcale inaczej  r o z u m i a ł ;  nic wie­
dz i a ł em bowiem że powiedzieć  o P. No wakowsk im » g r a ł  
z imno i z p r ze sa dą  « jes t  jcdi jo  co ko rzys tną  o jego t a l en ­
cie uczynić  wzmiakę , n ie  wiedz ia ł em t akże  że powaga i 
p r z ys to jność  są s yn on i m a m i :  lecz ta moja n iewiadomość 
pochodzi ł a  z apewne  z b r a k u  naukowe j  war to śc i ,  za co j a k  
najmocnie j  pana A. B.  C.  p r ze p r a sz am.  Co do osoby j e ­
dnakże  k tó r a  mi swą opinję  o g r ze  P. Nowakowskiego  o- 
świai lczyła , nie s ądzę  aby pan A. B. C.  m i a ł  p rawo  wzy-  
wać j ą  do objawienia  swego imienia , i okazani a  naukowe j  
wartości  gdy  sam tego nie  czyni  , i gdy j a k  oświadcza , 
j e d n e g o  z nią w tćj mie r ze  jest  zdania .  Wreśc i e  po t r z e ­
ba/, t ak wiele lej wartości  aby być u de rz o ny m  p o d o b i e ń ­
stwem g ry  dwóch ak to r ów  ? t r z ebaż  b y ło  podobn ie  do t e ­
go młodz i eń ca  będącego  ze swym nauczyci elom , zapyt ać  
się p i e r w e j  pana  A. B.  C. ,  M o n sieu r  a va is - je  d a  p l a i s i r ?

J . M .
— Dz iś  r an o  z im na  s tojni i  7 .

■ %

B OSS  JA.  —  Z  P e te rsb u rg a  d .  23 p a i d .  ( 4  l is to p .)  —
N,  Cesa rz  Jm sć  , . ukazem wydanym 19 wrześni a d. s. 

do Najświę tszego Sy n od u ,  r o z k a z a ł ,  a żeby  urodz iny  Jego 
Ges.  Mci. nas t ępcy t r o n u  Wie lk i ego XięciV Alexand ra  Mi- 
k o ł ą j ew ic za ,  obchodzone  zwykle  2 1  kwie tni a ( 3  maja n.  
s.)  na p r zysz ło ść  -odbywały się w dz i eń  urodzeni a J- Ces.  
Mci .  W. X. nas t ępcy ,  to jest  17 kwie tn i a  d. s (30  kwiet.  n.  s.
—  W po ł ow ie  p a ź d z i e r n i k a , zn a jd ow a ł  się baron H u m ­
boldt  w Astrnehanie .  —  Pro fesorowie  uniwersyte tu b e r ­
l i ń sk i e g o ,  Rose  i E h r e n b e r g ,  mianowani  kawalerami  o r ­
d e r u  ś. Anny  2 klasy,  w na g ro dę  p r ac ,  podjętych w zwie­
dzaniu  gó r  u ra l skićh  i al tagskich z baronem Humbo ld t .
— Z  W i ln a  d. 2 8  października. — T o w a r z y s tw o  W i l e ń s k i e  
do b r o cz y n no ś c i ,  o t r z yma ło  znakomi t ą  ofiarę , k t ó r a  d o w o ­
d z i ,  j ak opat rzność  Boska  op i ekuj e  się dziełem p rzez  l u ­
dzi  c n o t l i w y c h  u t w o r z o u ć m  ,■ b łogos ł awi  p r a c om  dla  do -



( 1339 )

bra  b l i źn i ch  pod ję tych  i t ak  czę stok roć t a j e mn ie  i n i ew ia -  
clomcmi drogami  niesie pomoc n i e spodz ianą  po t r zebu j ącym.  
W  d n iu  25 przeszł ego  mies iąca w rz e śn i a ,  o t r zy m an o  z po ­
czty  p i smo do d w ó c h  c z ło nk ów  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n ­
ności ,  PP .  J imdz i ł ł a  i I l ud om in y  ad re s ow ane ,  dn i a  i5  s i er ­
p n i a  da to w an e  z I r k u c k a ,  p r z y  k tór e in  na rzecz  t o w a­
r z y s t w a ,  dla zas i leni a f u nd us z ów  jego p rzys łano w  go to ­
w y c h  p ien i ądzach  rub l i  a s s ygn acy jny ch  dziesięć t y s i ęcy ,  
bez  wyr aże n i a  nazwiska  o-soby , od k tór e j  da r  t en  pocho ­
dzi.  T r e ść  pisma j es t :  P o d  p a no w an ie m  r i a j po t ężn. , mą­
d rego i wie lk i ego m o n a r c h y ,  gdy  w  różnych  miejs cach ,  
zakładają się t o w a r z y s tw a  d o b r o c z y n n e ,  dowiadu jąc się z 
g a z e t y 'M o sk i e w sk i e j  i  Na jwyższego  uk azu  o zna jdowan iu  
się w mieście W i l n i e  t o w a r z y s t w a  dob roczynnośc i ,  p r ze ­
jęty  chęcią p r z y ło że n i a  się do ogólnego d o b r a ,  d la  p o m no ­
żenia  jego f u n d u s z ó w ,  p r zy ł ączam summę w  go to w yc h  
p ieni ądzach assy g u a tam i ~ państwa,  r u b l i  dziesięć t y s i ęc y ,  
do zupe łnego ro z r ząd zen i a  t o w arz ys tw a .  O  dojściu tej o- 
ł iary proszę podać uwi ado mi en i e  do gazety wychodzące j  
w  M os kw i e . "  W  miejs cu  nazwi ska  ( podpisano ) N i e w i a ­
domy.

AMERYKA P O Ł U D N I O W A .  —  Izba  depu towanych  w B r a -
zylj i  wyznaczył a  s t ałe  pensjo dla proboszczów w ca łym 
k r a j u ,  po 25 0  tnilreis ( 2L00  z ip .  ) r oczni e .  Dalej  po ­
twierdzi ł a  u r zą d zen i e  nowych s zk ó ł  elementSr/nych 
w Minas Ge rae s ,  San  Pablo i Rio de J ane i ro .  N a u ­
czyciele k tó r zy  nie złożyl i  zupe łne go  p rawem p r ze p i s an e ­
go examinu ,  o t r zyma ją  150,  a po z ło że n i u  examinu 200 
do 500  mi lr ei s .

A N G L J A .  —  S ła w ny  r zeźb i ar z  G h a n t r ę y ,  u k o ń c z y ł  już 
posąg  P i t t a  dla miasta L on dyn u .  W ysokość  f igury jest  
12 s t ó p ,  Pi l t  wyob rażony  jes t  w s t ro ju  nowoczesnym na 
k tó r y m  zar zucony  j e s t  p ła szcz ob sz e r ny  na j ed n em  u m o ­
cowany r a m i e n i u ,  lak,  że j edna  rg-ka j e s t  zup e łn i e  o ds ło ­
n i ę t a ,  a p łaszcz spuszcza  się aż na podstawę.  P o są g  o d l a ­
n y  jes t  z k ru s zcu  a odlani e uda ło  się z up e ł n i e .  Jcs t to  d ru-  

' g i c  dz i e ło  tego rodza ju  robo ty  pana Gha n t r ę y ,  a nad t rze-  
ciein,  to jes t  nad  posąg iem króla  dla Szkocj i  , już  pracuje .
—  P o d łu g  listów odeb ranych tu z wyspy K u b y , ’ ok rę ty  
k t ó r e  p rzewioz ły  wyprawę  i po w ró c i ł y  do Hawanny ,  p o ­
p ł y n ą  znowu pod T a m  pi ko aby dać pomoc i s chroni en ie  
wo jsku  w r az i e j ak i e j  po t r zeby .

F R AN C JA .  —  Z  P a r c ia  d .  6 l is to p a d a .  —  Dnia  dzis ie j ­
szego w ie cz o r em ,  mówiono w Tu i l l er j ach  , że dwór  fran- 
cuzk i  u z n a ł  Don  Miguela k ró l em.  G a zette  zaprzecza t e ­
mu.
-— Ak ademja  ob ra ł a  c z ł o nk i e m  swoim w miejsce h r .  D a ­
r u  pana  -Lamar t i ne  k tó ry  mi a ł  19 g łosów za sobą.  
P an  S e g u r  m i a ł  ich 16. X iąże  Bassono odst ąpi ł  od wsp ó ł - 
ubiegania .  G łosu j ących  by ! o 33.
—  Króles two Jmci  Neapolilańscy' ,  s tanęl i  dnia 31 paźdz i e r ­
n ika  w Grenobl i .
—  Korwet la  V ie torieusa  p rzywioz ł a  do T n l on u  wiadomość 
że ad m i r a ł  Rigny wraca do Francj i .  Kapi tan  La Bre ton -  
n ie r e  dowódca s tanowiska pod  Algier em,  spodz i ewany t ak ­
że w T u l e n i e .
—  Na posi edzeniu  towarzys twa jeog ra l i cznego d, 2 z e ­
szłego mie s i ąca , ud zieli ł pan Joinard list pana  Mul l e r  tłó- 
inacza w Senaga lu ,  w k tó r ym donosi ,  że za jmuje  się u k ł a ­
dani em s ł own ik a  maury t a i i sko -has sauśk iego .  
z— Pub l i c zność  uczęszcza teraz bardzo l icznie na t e a t r  mn-

się najwięcej  tak zwane  T a b le a u  m ou va n f, pr zeds t awia ­
jące  obraz  R iv o li  i p lacu C aroussel zwanego,  w czasie 
od godziny 5 r ano  aż do p o łu d n i a .  Poruszające  się 11- 
gii ry tak do b rz e  są z rob i one  i naś ladują  żywe osoby,  że 
oko widza koni eczni e  z ł udze n iu  podlegać  musi;  n ie  mo­
żna s amemu  sobie dać w ia r y ,  by to n ieżywe  by ły  osoby.  
Najprzód nadchodzą  mleczark i ,  mi jają się rozmaici  ludzie ,  
nas t ępują  wozy,  powozy ,  j e źdzcy  konn i  , k abr jol e ty  ect . ;  
na t ł ok  staje s i ę  w iększy ,  powozy zawadzają  o s iebie i j e ­
den drugi ego wywraca ,  ale to wszystko z t aką  n a t u r a l ­
nością jak się ha ulicy dz.ieje. Nawe t  s k ł a d  i r uch  kon i ,  
jes t  do zadziwienia  d o k ł a d n y .  Wyst awa zaczęła  się od 
prologu w k tórym Ar l ek in ,  Koluinbina,  Kassadra- i  p ro s t a ­
czek Idzi ,  występują.  Pol i szynel  zwo łu je  ich aby w j e go  
tea t rze  połączyl i  się,  gdyż zamie r zy ł  dać Parod j i  s ch r o ­
nienie u s iebie.  Pan Joiy umie każdej  z t y ch  l igur  o d m i e n ­
ny g ło s  nadać,  naś ladując j ak  nnj wy korniej  głosy znanych 
aktorów i ak to r e k  różnych teat rów , ?, czego widzowie
śmiej ą się do r o zp u ku .  D ru ga  deko rac j a  -przedstawiała 
ogród botaniczny z m en aż e r j ą  zna jduj ących się w nim d z i ­
kich zwierzą t ,  t ak  d ob rz e  naś ladowanych,  że nic podo ­
bnego p r z e d  panem Joly jeszcze  nie widziano.  Z a k o ń ­
czyły  widowisko rnar j on- iki  tańcami na linie.  T e a t r  p a ­
na Joly u r ządzony  j es t  dla dzieci ,  zaczyna się wcześnie  i 
kończy  o w pó ł  do dziesiątej ,  w godzinie  o k tór e j  z azw y­
czaj dzieci  idą' do ł óżka ;  t ymczasem , chociaż na r zeka j ą  
na drogość  ceny wnijścia , t ea t r  na pe łn i ony  bywa l u d źm i  
do ros łymi  i do na t ł oku .
—- Ogłoszony  tu zos t ał  p r o s p ek t  na dz ie ło ba rdzo  ważne 
pod wzg lędem s t a ty s tycznym,  k tó r ego  wydan iem za jmu je  
się c e s a r sko - ro s sy j sk i  radca stanu Gurief f .  Będzie  to dz ie­
ł o  p. t. nRcche.rches. sur le s  e n fa n s  troui/es et les en -  
f a n s  illeg itim es  en Itu ss ie , clans le  rente de V E u ro p e  , 
en A n ie  et en A m eriq u e .r i  A u to r  wo jażował  za g ran icą  
umyś ln i e  w tyin celu,  aby się p r zekonać  i powziąść d o k ł a ­
dne  wiadomości  o domach pod rzu t kó w i s i e ro t  w różnych  
kra j ach ,  i j u ż  w latach 1821  i 1825,  znaczną  część E u r o ­
py w tym celu zwiedzi ł .  W Auslr j i  j e s t  ich k i l ka ,  w Hiszpanj i  
67 ,  w Toskaoj i  12,  w N ide r l and ach  18 a we F rancj i  362 .  
W Lubece ,  u Kassel ,  w N i r e n be rd ze  i t. p.  zamieniono na do ­
my sierot .  W Anglji  nie masz ich także ,  a zwany do mem p o d ­
r zu tków szpital  w G ondyn \e{F ound ling-F Iosp ita l) ,nic  p r z y j ­
m u j e  ich wcale,  lecz s ł uży  wyłączni e  do wychowania s i e­
rot .  W rzeczy s amej ,  uic masz też w tych krajach tyle 
opuszczonych  dzieci  jak w inszych,  bo w Londyn i e  k tó -  
,ry liczy 1 ,250 ,0 00  ludności ,  by ło  od roku  1819 do 
1523 , a zatem p rz ez  lat 5 ,  tylko 151 pod rzuconych dz i e ­
ci, o zaś dzieci z n i ep rawego  ł oża ,  p r zy j ę tych  w 44  do ­
mach zarobkowych i s i e rocych,  by ło  w tymże  s amym cza ­
sie 4b8Sj  tym sposobem biorąc w przeci ęc iu  p r zypada  na 
rok  zwyczajny  933,  a i z tych j  część u t r zymywana  jest  
koszt em rodziców.  P rzec iwnie  w Pa ryżu ,  gdzie  tylko '§ 
części  tej l udności  zna jdu je  się,  w t ymże  s amym czasie 
lal pięciu,  by ło  25 ,277  po d rzuconych  dzieci , k tó r e  wszy­
stkie kosz t em k ra ju  u t r z y my w an e  być mu s i a ły .  Do wo­
dząc au tor  szkodl iwość w p ły w u ,  jak i  mają  ins tytucje  t a ­
k ie  na pod rzucani e  dziec i ,  przyt acza nas t ępuj ący przy k ład:  
W Moguncj i  gdzie  nie by ło  podobnego  ins tytutu,  znala­
z ło się od r.  1799 do 1811 t ylko 30 pod rzuconych dziec i ,  
ćo czyni  2 do 3 na rok .  Z rozkazu  Napoleona zaprowa# 
dzóno dom pod rzu tków k tó r y  na dniu 7 l istopada 1811 
roku  otwar ty zos t ał ,  a do i nar c ł  1815 u t r z y my w a ł  się.  W

jonetek P .  Joly.  Na  p ić rwszem wystawieniu podo ba ło  | tym czas i e ,  to j e s t  w ciągu lat 3 i miesięcy 4,  by ło  w nim.
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516 pod rzuco nych  dzieci,  Po znies ieniu [ego. z a k ł a d u ,  eo 
r o z k a z u - W .  x I;1 c i : t Hesk iego na st ąp i ł o ,  vvróciły rz eczy 

do (I . innego p o r z ą d k u ,  tak,  ze p r z ez  n a s t ę pn e  lat Ł), t y l ­
k o ?  pod r/. tiron veil znalazło się dzieci ( ’ ). Pan  G u ri i f f  z a j ­
m o w a ł  się z polecenia  w ieko pom ne j  pamięci  c esa r zowe j  
ma ik i ,  u łoż en i em  hislorj i  domu  po d r zu t ków  obydwu sto- 
1 i o, to jest  Pe t e r sbu rga  i Moskwy  k tó r e  r o k u  1819 d r u ­
k i em ogłos i ł .
•—  P.arti tura opery  D e u x  n u its , of iarowana p r z e z  Roycl-  
dicugo jego rod z i n ne mu  miastu Rouen ,  ma m  pierwszej  
ok ł adce  bogatej  oprawy swojej-, te s ł owa ;  Tlommaga, de  
Va u te u r  ą  se.s cóncitoyens. Miasto kaza ło  ją  zachować 
w bihljo.tece swojej .  Ta  ope ra  wys tawiona na t e a t rze  w 
R ou en ,  podobał a  sig nadzwycza jni e .  Royeu ld i eu  zn a jd o ­
w a ł  się w tea t rze  i wiedziano o tern. Po skończonej  s z t u ­
ce wywołano  go,  a gdy w y sz ed ł  na s cenę  p rzy j ę to  goi /. 
z apa ł em i -of iarowano wieniec  z immor l el lów.
— Donoszą  z M ar sy l j i  d. 3o paźdz i e rn ika .  „  W c z o r a j  w y ­
j echa ł  z tąd  do P a r y ż a  dla  ukończen i a  n a u k ,  pan K o ns t a n ­
ty  Ko l / jko troni  , s y n  s ł awneg o  wodza T h e o d o r a  K o l o ko -  
t r o n i e g o ,  p r z y b y ł y  do F r a n c j i  na f r egac i e  k ró l e ws k i e j  
Gal a thąć .  M i o d y  ten G r e k ,  pełen byst ro śc i  umys łu ,  c zyn i  
na j świe tn i e j sze  nadzie je  dla o j czyzny  , dla k tór e j  cała jego 
ro d z i n a  z rob i ł a  of iary , k t ó r e  z j edna ły  jej miejsce w  lii- 
s t o r j i / ’ <

G R E C J A .  —  Z  M oclonu d . ‘23 sie rp n ia .  —  W liście 
pew ne go  F ran cuz a  czy t amy  co nas t ępu je .  —  « Pod róż
k tó r ą  o d b y ł e m  z f r an cuz k im  p u ł k o w n ik i e m  Boi'v do St.  
V i nce n t ,  by ł a  dla mn i e  z n i e m a ł ą  korzyśc ią ,  po zn a ł e m 
sig bowiem z kap i t a ne m Mainy ,  a bez  tego poznania  t r u ­
dno mi by ło  za ła twić  i n t e r e sa  mo je .  R o zu m i em ,  że k ró tk i  
r y s  mora lne go  s t a nu  tego k r a j u  i teraźniejszego) p o ł o ż e ­
nia  jego pub l i c znego ,  będz ie  pożąJany .  —  Mnina zagę ­
szczona j e s t  ma ł e mi  wnrownemi  zamkami ,  zarni eszknnemi  
p r z e z  kap i t anos  sz l achetnego rodu .  Dawn ie j  byli oni 
w ładcami  p r zy l eg ł ych  wiosek z k tó r emi  po t y r a ń k u  ob ■ 
dźi l i  się,  a m igdzy  sobą w n i eus t an nym  zostawali boju.  
W p ra w d z i e  godzil i  sig czasami  i łączyl i  z sobą ,  ale to w 
tenczas  t ylko ,  gdy napadal i  spoko jny ch  sąs iadów Pariiisu 
i Ea ro tu ,  i zb iory  ich rabowal i .  T ak i  b y ł  s t an k ra ju  t e ­
go, jes zcze  na lat k i lka p r zed  rewo luc j ą ,  która  n iejaki  wpływ 
na zmianę  tego s tanu r zeczy  wywar ł a .  —  W okol icach Mi- 
s t r a , ( d a w n e j  ziemi S p a r t a n ó w . )  panu je  p o rz ąd ek ,  ale 
cype l  po łu d n i o w y  k r a j u ,  znany  pod nazwisk i em Kako.  
vunio,  ję czy  dotychczas pod rozpus zcz on ą  wodzą ańarehj i .  
My  znaleźl iśmy r ządy / t e j  k r a in y  w r ę k u  cz t e r ech  możnych  
kap i t anó w,  k tó r z y  nas przyj ęl i  z taką up rze jmośc ią  i go śc in ­
ności ą j ak i e j  nigdzie  w całe j  nie doznal i śmy Gre c j i .— W Mi- 
s t ra  rządzi  J a t r ako ,  ten sam k tó r y  jej bpon i ł  w czasie 
ostatnich wojen;  jes t to  dawny  l eka r z ,  j a k  nawet  nazwisko 
j ego wskazu je .  F r ancuz i  oswobodzi l i  go z niewoli  Jb r a -  
hi ina paszy,  za co jest  im wdzi ęczny  r z e t e l n i e ' i  w d o b re m  
nas  przyj ęc iu  wdzięczność  swoię chcia ł  dla nich w y n u ­
r zyć .  Dla p u ł ko w n ik a  Bory  i dla c z łon ków  naukowej

(*) Zeby historia domów podrzutków i obraz ich statystyczny,  
mógł  sprawiedliwie służyć do wyprowadzania rezultatów" o użyte­
czności tego rodzaju zakładów; potrzeba zdaje nam się obok po­
równań jakie czyni pan (Jurieff, dać oraz porównanie śmiertelno­
ści dziatek w domach iu-Jzi ubogich, z porównaniem wydarzeń 
dzieciobójstw; inaczej zdaje nam się, wyprowadzone jak wyżej 
re zu l t a t a , pod względem moralnym nie będą tyle użyteczne ile 
być mogą pod względem statystycznym.

Kommiss j i  dawał  bies iadę d aw ny m  spa r t ańsk im  zwycza­
jem. ,  na skal e wznos/.: rej  się bl i sko 1200 stóp nad równi ,  
ną; nie b y ł e m  na niej  obecny.  Bo d r u g i e j  s t r on i e  góry,  
rządzi  Mur g in o ,  c z łowiek  pe ł en  uczucia i mi łości  ojczy­
zny,  tohnący d u c h e m  po rządk u  i sp r awied l iwośc i . do któ- 
r j ' ch zmie r zać  us i ł uj e .  Mieszko w Sk a r da m u la ,  gdzie 
Jes t  ce lem powszechnej  czci i uwie lbi en i a .  —  Zauctaki  
* dawnej  r odz iny  bejów tego nazwiska ,  p r z y j ą ł  nas  praw­
dziwie po -s iążącemu w ś to ł ec zne m swojćiu mieście Ma- 
ra thonn is i ,  wys t r za ł ami  z dz i a ł  i przy  wywieszeniu ban de ry  
f r ancuzki ej  na wojennych  okrę t ach  swoich.  Jogo w ł a d z ­
two rozciąga się prawie  ,tż do p r zy l ądka  Ma tapan .  Jes t to  
c z ło w ie k  ś r edn i ego  wieku, ,  ma bardzo  do b re  sk ło n no śc i  
doświadczony  z swo je j  waleczności .  Od czasu wyprawy  
F ra j i cuzów do Eg ip tu  j e s t  .ich wielkim wielbicielem.  Ci 
t rzej  nacze ln i c y ,  uważają  Spa r t anów za p od po rę  wo lno ­
ści Mainy.  Dwaj  ostatni  tworzą  n ie j ako pewną  rów now a­
gę p r z ec iwko  możne j  i i nt rygancki ej  rodzinie  znanego Mau-  
ro-.Miebalis , i naczej  Pe t ro -Be j  zwanego,  o k tór e j  mówią 
powszechnie  że Anglji  j es t  z ap rzedana .  Rodzina  ta była  nie- 
gdyś  na jp r zeważn i e j szą  w> Ma ini f ,  ale u tr ac i ł a  już wiele 
z wp ływu  swojego.  W czasie poby tu  naszego w Mara* 
t honńi s i  p r z y b y ł  tam z Napol i  j eden z c z łonk ów  tej r o ­
dz iny ,  a to w celu żeby go p r zychy lne  jego  rodz in i e  s t r o n ­
nictwu w tein mieśc i e,  na de pu to w a ne g o  wybra ło .  D o ­
wiedzie l i śmy się,  że chciano go p rzy j ąć  wyst r za łami  z 
d z i a ł ,  a Zanc l ak i  ka z a ł  nam powiedzi eć ,  że będz i emy 
’ś.w i adkami  ąceny w sposobie  spa r t ań s k im ,  zapewnia j ąc  nas,  
że niczego obawiać  nam się nie na leży.  Ale s zczęściem 
nie by ło  nic z tego,  bo w nocy j es zcze  nadszed ł  r ozkaz  od 

. p r ezyden t a  -Grecj i ,  z abrani ający  p r zybywa jącemu  wysiadać 
•na ląd. Może to pos łużyć  za obraz  tu t ej szych wyborów.  
S k r e ś l ę  W P an t t  zaraź  i drugi  z tPgo k r a ju .  Gdy  p u ł ­
kown ik  p r z e b y w a ł  oko ło  -Za rnat e ,  wz ię ł a  go chęć w idz e ­
nia kapi t ana  tej  okol icy:  po d rab inach  , mostach spusz cza ­
nych i t. p.  dos t a ł  się nareszc ie  do mie szkani a  i s t aną ł  
p r zed  obl iczem cz ł e k a ,  k tó ry  zdawa ł  się mieć do b re  wycho­
wanie i być ł ag od nc go  charakter-UTOstroźności jakich cz łowiek  
ten wzg lędem osoby swojej  używa ł ,  zdz iw i ły  p u ł k o w n i k a  
t ym więcej że t e nż e - j u ż  od k i l ku  dni  z mieszkan ia  sw'ego 
nie odda l a ł  sio. Na jego zapytania  powiedz i ano  mu ,  że 
Alh-Sal i  b y ł  daWriym towarzy sz em Ali pa szy ,  i po two­
r e m sp l amionym l iczncini  zb rodn i ami .  P od a ro w a ł  on p u ł k o ­
wnikowi  mło de g o  G r e k a ,  k tó r ego  m a t k ę  za m o r d o w a ł  i jego 
samego już na śmier ć  p r zez nac zy ł ;  t en G r e k  zostaje teraz 
w s ł użb i e  p u ł k o w n ik a .  —  Kapi tan Zanetnki  chcąc dać dowód 
g r zecznośc i  swojej  , po zwo l iTnam  j ed neg o  z swych brygów 
wo jenn ych  do żeglug i  na zwiedzen ie  wybrźeżów Kakoyunio 
i p r zy l ądku  T e n a r u m .  —  Do  Po r lo -Cago  p rzybyl i śmy w 
chwili gdy i r iędzy  dwoma  s t ronni c twami  do walki się-zaniosło; 
wuj  kap i t ana  k tó r y  b ryg i em dowodz i ł ,  n iechętni e  dozwoli ł  
nam wysiąść na ląd.  Udal iśmy się nim do Pyrgo,, j e ­
dnego  z miejsc k tó r e  do walki na l eża ło ,  gdzie  same tylko, 
zb ro j ne  i odst r ęczaj ące  w idzi el i śmy f i gu ry ,  a najwięcej  mię­
dzy te mi mnichów.  Nasz towarzysz  zaledwie tyle  wymógł 
na zapa l eńcach,  że  podc iągni ęto  pod p rawa roz e j mu  nie­
wiasty,  d r zewa  owocowe i m u ł y . ' T o  co donoszę jes t  r z e ­
te l ną  j i rawdą.  ■;(

NIE MC Y.  —  Don osz ą  z Sax on j i ,  Że z ferajn tego wynosi  się 
nadzwyczajni e wiele f a b r y ka n tó w  do k ró les twa  p o l s k i e g o ,  
gdzie  z powodu  op iek i  i wsparcia  jak i ch  r ząd  r ę k o d z i e ­

ł o m
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ł om  udziela , pomyś lne  z n a j d u j ą  umieszczeni e .  —  J a r m a rk  
L ipski  uc i e rp i a ł  n iema ło  p r zez  to , że ku pu j ący  fut ra do 
Tu rc j i  , opóźni l i  się z p r zy b y c i em  p rzez  kwa rąn t an y  i i n ­
ne ś rodk i  ost rożności ,  jakie dla panu jące j  za razy na g r a ­
nicach b y ły  p rzeds i ęb rane .  Gdy  p r zyby l i  do L ipska ,  j uz  
by ło  po j a r m a r k u ,  ale dla lego dość znaczne  jeszcze p o ­
czynil i  s pr awunki .  W  ostatnich dn iach  mówiono  o zna­
cznych  obsLalunkach sukna  n icfnrbowanego do Lewantu.
  K ró l  Bawar ski  j es t  zdrowszy  , dnia i  l i s topada jako w
uroczystość wszystkich świętych,  zna jdowa ł  się na na b o ­
żeństwie w kaplicy dworsk i e j .
—- G a z d a  powszechna umieśc i ła  w języku  ł a c iń sk im  en- 
cykl i czne  p i smo Pap ieża  Piusa VIII ,  w k tó r em  powstaje 
p r zec iwko  f a ł szywej  filo.zofji, p r zec iwko  obojętności  dz is ie j ­
szych sofistów i p rzec iwko  x i ążkom bezbożnym o wierze 
katol ickiej  r ozp rawiaj ącym.  Napomina  p r zy l em aby te 
tylko biblie ludowi czytać dozwalano,  k tó r e  p rzez  stolicę 
apostolską  są po tw ie rdzone ,  a w  końcu mówi o fakcjoni -  
S tach,  k tór zy  p rzec iwko ral igj i  i p anuj ącym xia/ .ctoui  p o ­
wstają.  _________,

N ID E R L AN DY .  -— Ti R r u x k l l i  d n ia  5 l is topada .  — W y ­
dane  zostało pfogr. im.mn uroczys tości  dworskich z powodu 
zamrzc ia  k ró l ewny  Mar janny .
—  ,Z cz łonk ów  pierwszej  izby s tanów j ene ra lnych ,  jest  
tylko 38 obecnych w Hadze ,  b raku je  w ięć j es zcze  20.  I z ­
ba pierwsza  liczyć powinna 40  do G9 cz łonków.
—  P u ł k  szwajcarski  zwany p u łk i e m  Ziegler, i ,  zostający w 
s łużb ie  N ider l andzk i e j ,  zos t a ł  r ozpuszczony.  Dowódcy  je ­
go j ener a łowi  Ziegl er  i ko rpusowi  off lccrów,  po dz i ękowa ł  
im ien i em k ró l ewsk i em za p i ękne  spr awowan ie  się i d o k ł a ­
dne  wykonywanie  obowiązków w czas i e  t r i j ająćej  k a p i t u ­
lacji, pan  Geo rge  k o mm is sa r z  król ewski .
—  Dz ienn ik  K icu w s -e n -a d o e r te n - t ie -b la d  powiada  , że 
gazety n ide r l andzk i e  wychodzące  w j ę zy ku  f r a ncu zk i m ,  
będą znag lonc  do umieszczani a  obok  tex!u f r ancuzkiego 
l lóuiac zenie hol l ender s  kie.

P R U S S Y .  —  TYa dz ień  23 l istop.  i n a s t ępne ,  zapowiedzi  
na jest licytacja dup l i ka tów bibl jot eki  kró l ewski ej  w B e r ­
linie.
—  Towarzys two  t u t e j s ze ,  za jmujące się zachęcani em u b o ­
gich do pose ł aui a  dzieci do s z k o ł y  , ogłos i ł o  obraz  cz y n ­
ności swoich z trzecti  up łyn io nyc h  k w a r t a ł ó w ,  z którego- 
okazuj e  się,  że z ich zachęcenia i wsparcia ,  odb ie r a ło  b e z ­
p ła tną  na uk ę  i o t r z ym a ł o  ub ran ie  103 ch łopców i 84 
dz i ewczą t ,  a oprócz,  tego 298  dzieci  płc i  oboj e j ,  do s t a ­
wali bezp ł a tn i e  x i ą ź k i , pap i er  i i nne  do nauki  pot r zebne  
mater j ł i ły .  Koszta  ubrani a wyn iosły  681 tal. 4  sf .  o r .  1 
f e n ik ,  koszta z ak up u  ma l c r j a ł ów  naukowych 167 tul. j S  
s r . g r .

—  a m u iii ■ mmmmmi

P O R T U G  ALIA.  —  Z  L izb o n y  d- 21 p a ź d z .  —* Od czasu 
j ak  król h i s zpański  uz na ł  D.  Migani a ,  n ie  mówią tu o 
niczem więcej tylko o uroczystości  i przygotowaniach do 
koronacj i ,  oraz o zaś lubieniu się p rzez  D.  Miguela z j e d n ą  ■/, 
J t iężniczek Neapo l i lań sk i ch .

SZW ECJ A.  —» Z e  S z tokohńuĄ . l i s topada .  •— Król  Jm e  
wyzd rowiawszy  zupe łn i e ,  d a ł  pos łuchan i e  d. 3 b. m.  wiel ­
kiej  depul ac j i  wszystkich s t a n ó w , majacćj  na czele  m a r ­

s za łka  se jmu  i i nnych  mówców.  P o  zajęciu miejsc,  m a r ­
sza ł ek  h r .  de G e e r  m i a ł  mowę  winszując królowi p o w r o ­
tu do zdrowia.  Mona rc ha  podniós łszy  s i ę ,  powiedz ia ł  W 
j ę z y k u  f r ancuzkim .  Odpowiedź  ta,  przeczyt_nr » r,wstępnie 
p r zez  kai i t l ć i za  d w o r u ,  Pan a  S c h u l z e n h e im , brzmi  j ak  
nas t ępuje .  » Szlachetni  Panowie i Mężowie Szwecji  ! Z 
mocnem wzrusz en i em p rz y j m u j ę  życzenia  s tanów k r a j u ,  
z okol iczności  powro tu  mego  do zdrowia.  S p ó ł c zu ę ; !  
jakie okazal iście podczas mojej  s ł abości  , n a p e łn i ł o  s e r - 
ce moje  najs zczerszą  wdzięcznością .  Pewność  posiada­
n i a 'm i ł o śc i ,  jest  dla panujących w ic l j dcm zadowoleni em j 
atoli ló szczęście powięksca  jes zcze  we wnę t r zne  p r z e k o ­
n an i e ,  że się wszystkiego d o p e łn i ł o  dla po zy sk an i a  
tej mi łości .  Opat rzność  zakreś l i ł a  g ran ice  naszego 
życia .  P r awy  chrześcjanin , o czekuj e  końca  jego ze 
spokojho'ścią i z a u f a n i e m ;  ani go się lęka , ani  sobie Sy­
czy ;  lecz gdz czu je  zbl iżającą się śmierć ,  w ówczas d o p i e ­
ro widzi c a ł ą  wielkość l udzki e j  znikomości .  P o  odzyska-  

' niu z d r ow ia ,  dni k tór e  Wszechmocny jeszcze mi po zo ­
s t aw i ł ,  poświęcone będ ą  ciągle pomyślności  l udu.  Taż  
sama gorl iwość o powszechne  d o b r o ,  toż same w y t rwa ł e  
s t a ran ie  w u t r zymy wa n iu  n ie tyka lności  p r .  u  , toż samo 
szanowanie wolności  i p rawa  własności  , b ę dą  jak dotąd , 
na p r zysz ło ść  k ie rowa ły  mojemi  cz y nn oś c i am i , i' 
s podzi ewam s i ę ,  że Opa t r zność  pob łogosł awi  mo im s t a ­
r an i o m .”

I WŁOCHY.  —  D n ia  1 l is topada .  —  J.  C. I ł .  Mć. a rcy-  
px in / e  w i c e k r ó l  l om ba rdz ko -w ene ck i  , p r zed s i ę wz ią ł  po- 
j dróż  w celu obej rzenia '  b u d o w y ‘gościńca wojskowego , 
j za łożonego  wzd łuż  b rzegów jez ior a  Como.
J —  W Ka ra r a  wydobyło  nadzwyczajni e w i e lk ą b r y ł ę  m a r m u -  
1 ru ,  460  palm wymiaru  mającą.  Din p r zewiez i en ia  go na 
| miejsce zkąd  do L o nd yn u  wys ł an y  będzie ,  potrzebow'ano 
I 18 pa r  wołów.  Je szcze w kopa ln i ach  t amtej szych n ie  
I znaleziono n igdy tak wielkiej  i t ak p i ękne j  s z tuki ,  t r z e -  
j ba a l bowiem wiedzieć- że j e s t  jak śn i eg  b ia ły  i bez n a j ­

mniejszej  p lamki ;  odtąd  kopa ln i e  Ka rp ry  nazyw ać -hędą  
N uova P aros  (*).
—  Minis t er  sprawiedl iwości  k ró le stwa  Neapol i t anski cgo 

! do n ió s ł  p rzy j ac io łom Gollote'go, że  k ró l  d a r ow a ł  mu k a -  
i rę  śmierci ,  zmienia j ąc  ją na wygnanie  z k r a ju .  Gallot i  

j es t  t er az  chory ,  
j —  Niejaki  pan Yiccn ty  w Flor enc j i  wyna l az ł  sk r z yp cę  o 
j 18 s t runach  i dwóch smyczkach;  n azwa ł  ją sk r zy pc ą  j ene -  
j ra lną,  z p r zycz yn y ,  że obok t onu  sk r zypcowego , wyda je '  

ton kon t r abasu  , wiolonczeli  i al tu.  
i —  Pod różni  n i ek tó r zy  dost rzegli ,  że w Bena tkach  ( We .  
j necj i ) ,  ba rdzo  m a ł o  znajduje  się obrazów roboty s ł awnego  
j !  malarza  Canalet to.  Pochodzi  ło ztąd,  że za życia tego ar*
I  tysty,  z iomkowie ma ło  cenil i  p racę  j ego  , t y m cza sem  pan 
I S m i t h ,  znany  l ubown ik  i zbier acz  ś i ą ź e k  , k t ó r y  b y ł  
i wtenczas konsu l em w Benatkach,  p o z n a ł  się do b rz e  na w a r -  
fi tości d z i e ł  j ego,  z akupowa!  je n i ed rogo  i na speku l ac j ę  
1 do Angl j i  wyseł a ł .  W- Anglj i  też j e s t  ich najwięcej .
I —  Pu łk ow n i k  H e y d eg e r  p r z y b y ł  do R zymu;  k ró l  bawar-  
1 ski pozwol i ł  t emu  tyle w sp rawie  gr eck i e j  z a s łużo nem u  
1 officer o w i, p r zez  czas n ie j aki  mieszkać  w Rzymie .

i (* )  W y s p a  Paros s ł a w n a  b y ł a  W sta roży tnośc i  ko p a ln iam i  ttiar- 
5 m u t'U t
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WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O k r y t y c e .

Pierwszym w a r u n k i e m  dobre j  k r y t y k i  jes t  n i e z a w o ­
dn ie ,  a ż eb y  k r y t y k u j ą c y  by ł  znawcą- i  miał  c zy s t y  z d r o w y  
roz są dek .  L e c z  k r y t y k a ,  choć na j l ep sza ,  n ie  p r z yn i e s i e  
p o ż ą d a n y c h  o w o c ó w  , jeże l i  n ie  trafi  na z iemię  d o b r ą  i  u-  
sposob ioną  : po t r zebu j e  więc ona  c z y t e l n i k ó w ,  t akż e  po 
" "fśc i  znaw ców ,  k tó r z yb y  zdania  r oz s ąd ne  od n i e r oz są dn yc h  
u m i e l i  r o z r u i " ^ ;  poczęśr i  zaś t a k i c h ,  co choc iaż  nie  z n a ­
w c y ,  **. jednak  uspesofeieni  do po jmo wan ia  p r a w d  p rzez  
n a t u r a l n y  rozsądek  i d ob re  wYCLovvanie . k i o t k o  mówiąc ,  
p ro w a d z en i e  k r y t y k i  z a l eży  n i e t y l ko  od  d o b ry c h  p i s a r z ów ,  
ale  i od d o b ry ch  c z y t e ln ik ó w .

I  to  w ła śn i e  co s t an ow i  w ie lk ą  różn i cę  między  n a r o d a ­
mi  w e  wzg lędz i e  ko rzy s ' c i , j ak i e p r zyn i e ść  m oże  w o l n e  
u ż y w a n i e  ogłoszenia zdań w  rzeczach p u b l i c z n yc h .  T e n  
t y lk o  n a r ó d , k t ó r y  j uż  o t r z y m a ł  p i e r ws ze  u s po so b i e n i e  
do  po j t nowania  p r a w d  w s z e l k i c h ,  jest zarazem n a r od em  u -  
sposob ioHyrn '  do o świecani a  się p r zez k r y t y k ę  p u b l i c z n ą :  
k a ż d y  j n n y ,  u ż y w a ją cy ,  podobne j  wo ln ośc i ,  ma  w  r ę ku  
k l e j n o t ,  k t ó r y  mu  się do  n iczego przydać  nie  może.

N i e  jes t  Więc r zeczą  obo ję tną  za s t anawiać  się nad  t y m  
zo b op o l ny m  zw iąz k i em ,  jaki  zachodzić  p o w in i e n  w każdym 
k r a j u  mię dzy  k r y t y k ą  j a k ą b ą ć k o lw ic k , a c zy t e ln ikami .  I  
j ed n a  i  d ru g a  s t r o n a  podlegać  powinna" p e w n y m  p r z e p i ­
so m ,  k t ó r e b y  -p r owa dz i ł y  do poznani a  p r a w d y ,  i  skł adały 
że  t ak  p o w ie m y  ho d ex  p u b lic zn e g o  sądii.

T a k o w e  p r z e p i s y  n ie  dają się z łatwością , u s t a no wić  : 
przyj ść  t y lk o  do n i ch  m ożn a  p r zez  d ług i  ciąg uwag  i po-  
ś t r z e żeń :  są więc  one  o w o ce m  n ie jako szkoły,  k t ó r ą  każdy 
n a r ó d  p i erwe j  przejść m u s i ,  n im k r y t y k ę  pub l i c zn ą  z d r o ­
w o  po jm ow a ć  i oceniać jes t  w  s tanie .

N ie  w c h o d z ą c ,  jak da l eko  na  tej  d rodze  k r a j  nasz p o ­
s t ą p i ł ,  z aczn i jmy  dziś nasze pos t r ze żen i a  ód  t ego co. r o z u ­
m i e m y  przez., im ienność  l u b  bezim ienność  d zie ł  i p ism p u ­
b l i c zn yc h .  P o w ó d  do tej  mat er j i  d a ty  nam uwa g i  pa n a  K o ­
walski ego- ,  k t ó r y  się użala ł  na to,  że  jego pracę im ien i em 
jego oznaczoną ,  o z arozumia ło ść ,  i  to  je s zc ze  bezim ienna  
po sądz i ł a  k r y t y k a .  T e n  sam z a r z u t  ' uczyni ł  k r y t y c e  b e z ­
i m i e n n y  a u to r  l i s t u  i cy fry ,  J. M . — Jeszcze,  m ó w i ,  g d y b y  
t o  bez imiennego  au to r a  p  zarozumiałość  p o s ą d z a n o , Łonie ;  
a le  tego co się podpisa ł ,  to  się n j e  godzi.

Z w a ż m y  co się i s to tn i e  godzi  a co n ie  godzi  k r y t y c e  
w  r ozb i o r ze  dzieł  n a u k o w y c h .  K r y t y k  p o w in i e n  na jp r zód  
powiedz i eć  o jaki em dzie l e mówi .  J eżel i  jes t  po dp i s a ne ,  
p o w in i e n  ten  podpis  wyraz i e ,  bo t ak i  podp is  s t an o wi  id e n -  
t i ta te m , czyl i  to żsam ość  dzie ła . N i e m a  żadnego  po wodu  
k r y t y k  taić nazw i ska  au tor a ,  j ak skoro się z niein n i e  tai ł  
s am  a u t o r ,  kładąc  je na x jążce  : w y rz uc ać  .w ięc  k r y t y k o ­
w i  . nazwisko  au to r a ,  b y ło b y  to samo  co pon i żać  autora .

K r y t y k a  ma  więc  p r a w o  w y m ie n i a ć  a u t o r ó w  k tó r zy  
się sami  w y m ie n i l i .  Za ch odz i  t e r az  d ru g i e  py t an i e :  c zyl i  
w y m i e n i o n y c h  ganić  jej w o l n o ?  J ak  pr ędko  nagana s t o ­
suj e się do dzieła  i d ą ży  do  w y k r y c i a  n a u k o w e j  p r a w d y ,  
na t enczas  k r y t y k a  n i e ty lk o  może ale p ow in n a  ganić.  T a ­
k o w a  nagana  n i ema  w  sobi e n ic  o sob is tego:  można  byc  
ba rd zo  ucz c i wym  cz ło wi ek i em  , a napisać złą x i ą ż k ę ,  jak 
t o  j u ż  d aw no ,  B o a lo  powiedzia ł .

P r z y p u ś ćm y  t e r a z  t r zeci  w y p a d e k :  a u t o r  k r y t y k i  gani  
w y m ie n i on eg o ,  au to r a  dz i e ł a ,  lecz saju się myl i .  Z a c h o ­
dzi  py tan i e :  c zy  godzi się k r y t y k o w i  m y l i ć ?  c zemu  nic? 
m y l i ć  się jes t  r zeczą  l udzką .  Z ły  k r y t y k  nic więcej  nie 
u c z y n i ł ,  jak złe zdan ie  powiedz i a ł .  R oz sąd ny  c zy t e ln ik  
n i e  ob raż a  się jego p o m y ł k ą ,  t y lk o  ją uznaje .

L e c z  po m y ł k a  k r y t y k a  w p r o w a d z i ć ' może w błąd p u ­
bl iczność.  T o  n i ezawodn ie .  A le  t e ż  wo lno  j es t  każdemu

wziąsc pi  o co do r ę k i  i d o w i e s c , ze s,ę k r y t y k  pomy l i ł  - n i e  
w o ln o  t y l k o  łajać k r y t y k a ;  bo ta j ący  nie ma Żadnego Dra -  
w a  nad  ł a j anym,  i oba zos tają  pod  s ądem opinj i  oubl icznói  
do k tó r e j  w y r o k  na leży .  •’

W r ó ć m y  się jeszcze do im ien no śc i  au to r ów .  Z l i  t 
z c y f r ą  J.  M.  wy da n eg o ,  w y n ik a ,  że  gdy  się autor*na s i ą L o  
po d p i s z e ,  j u ż  tern s amem k r y t y k a  śmiało p r a w d y  m ó ­
wić  m u  n i e  może .  Coby  to za zgubn a  był a  t eo r ja !  N ie  
mie sza jmy  osoby  z d z i e ł e m:  w  naukac h  n i e - u  to idzie kto 
pisze,  ale'  j ak  pisze.  Czasom, i na j l ep szemu a u to r o w i  zda­
r z y ł o b y  się upuść: w i e m y  że n i e k i e d y  sam d o b r y  H o m e r  
zasypi ał .  N i e  m o ż n a  w i ę c . s t an owi ć  t u  p a t e n t u  sw ob ody  
dla  i m i o n ,  an i  a u t o r a ,  d l a  tegó t y lk o  że się podp is a ł ,  c zy ­
nić  n i e t y k a ln y m .

' W  ogólności  im ienność  - a u t o r ó w  raczej  w s t r zy m y w ać  
n i ż  zachęcać dla. d o b r a  nauk  należy.  J eże l i  wy jdz i e  na-  
p r zyk ł ad  jakie m i e r n e  d z i e ł o ,  z podpis em a u to r a ,  k tó r y  
sobi e umia ł  z jednać  op inj ę  p u b l i c z n ą ,  k r y t y k a  a lbo n ie  
będzi e  śmia-ła się odezwać  a lbo się od ezw ie  bez s k u t k u ; 
a b ł ędy  za w ar t e  w x i ą z c e - b ę l ą  uchodz ić  za piękności .  Prze ­
c iw n i e ,  jeżel i  na dob re j  x i azee  podp i s ze ,  się a u to r  mało 
z n a n y  albo lekce  w aż o n y ,  p r a w d a  w  ustach jogo s t rąci  po­
wagę i k r y t y k a  z t r u d n o śc i ą  będzie mogła szalę do rówt io r  
wagi  p r z y w r ó c i ć .  Z  tego po wodu  s t a r o ży tn i  n i e  p o d p i ­
s y  w a l i  siy ua x iążkach  p i e r we j  aż póki  te n i e  p r zesz ły  p rzeż  
próbę k r y t y k i .  Pomimo  t ego żadna x i ążka  n ie  została u 
n i c h  s i e r o t ą ;  każde  dz ie ło  ma swo jego w łaśc iwego  o jca ;  
z n a m y  nazwi ska  ws zys tk i ch  . skJwnie j szy t -h-an torow' z  czasu 
dawne go .

Po zo s t an i e  nam mówić  o bez i mię,mość  i k ry tyk i .  J es t  
u  nas dosyć  p o w s z e c h n e  ż y c z e n i e ,  a żeby  k ry t y k  którV- 
gani  c u d z e ,  o so b l iw ie  ’w y m i e n i o n e  dz i e ł a ,  sam siebie  w y ­
mieniał .  Le cz  p ' ytamy się,  co może  jego na z w i sk o  p r z y ­
dać albo ująć jego zda n iu ?  J eże l i  zdan i e  jest  z ł e ,  d l a t e g o  
l ep sze  n ie  będz i e ,  że  k r y t y k  -po.wic iż -jest sy n e m  tego l u b  
owego.  T u  r zecz  t r z eb a  rozb i e r ać  k tó r ą  nam • p r z ed s t a ­
w i ł  i co nam w res zc i e  p r zy jdz i e  w iedzi eć  jego o so b ę?  
Cz y l i ż b yś my  ch c i e l i ,  a żeby  nam dał  p r zez tó  swojej  śmia­
ło ś c i  d o w o d y ?  S p r a w a  między  k r y t y k i e m  a z k r y t y k o w a ­
n ym  a u t o r e m  nie  jes t  rzeczą  o d w a g i  a le  r o z w a g i:  jes t to 
walka  w  k tór e j  zwycięztw.o w ła śn i e  , od u m i a r k o w a n ia  i 
r o z s ą d k u ,  n i e  zaś od o d k a ż y w a n i a  się i osobistości  zależy.

T e  same p r z y c z y n y , k t ó r e  p r zyw ied l i śu i y  za bez imien­
nością a u t o r ó w ,  m ó w ią  t u  jeszcze i za bez imiennośc i ą  k r y ­
t yk i .  Z o s t a w m y  publ i cznośc i  a ż eb y  sama p r aco wa ła  nad 
zdani em które*hia sóbre u t w o r z y ć ;  bo jeżel i  p r zy puś c im y  
imienność  k r y t y k i ,  imaginac j a  sądu publ ieznCgo będzie p r a ­
cować nad osobą k r y t y k u j ą c e g o ,  i pójdzie  a lbo z b y t  ła­
tw o  za jego zdan i em jeżel i  a u to r  jes t  p o p u l a r n y ,. a lbo zby t  
t r u d n o  jeżel i  p i s z ąc y -k ry t y k  n i e m a  za sobą  opinj i .  W" je­
d n y m  i w  d rug im  p i z y p a d k u  wzgl ąd  u’a r zecz  będzie  na 
bok  o d ł o ż o n y ,  a w y r o k ,  k tó r ego  p o t r z e b o w a ł y  -światło 
i . n a u k a ,  s k r z y w i o n y  zos t an i e .

K oń e ze m y  ua dzisiaj t y m  og ó lnym w n i o s k i e m :  że bez­
imienność  r ó w n i c  k r y t y k i  jako  i dzieł  n o w o  wychodzą ­
cych ' ,  p r z y c z y n i a  się ba rdzo  w ie l e  do pos t ępu  świat ła  i żo 
jej ze wszech  m ia r  życzyć  ' nah-ży .- nad to  t a k ż e ,  iż imion- 
uość a u t o r ó w  nie p o w i n n a  w s t r zy m y w ać  k r y t y k i  od wol­
nego w y n u r z e n i a  zdań ,  w  przethniocie.  n a u k o w y m :  gdyż 
k r y t y k a  sądzi  t y l k o  dzieło nie zaś osobę autor a .  X.
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